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Kąpiel rzeczn* -  raaośi ludzi zmęczonych
J a k  u ż y w a ć  k ą p i e l i  r z e c z n e j

Nr. 200

Lato . Każdy człowiek p racu ją ­
cy, w in ien  znaleźć trochę, czasu 
■wolnego na kąpiel w  rzece. N ic  
nie odświeża lepiej zmęczonego 
organizm u od kąp ie li rzecznej, pły­
w an ia , wypoczynku na plaży. K ą ­
piel, p ływ an ie  dla zdrowych jest 
najlepszy m sportem. W zm acnia, 
hartu je , uspakaja nerwy, pobu­
dza apetyt

Jednakże błogosław ione skutki 
kąp ie li w teay  tylko dają  się zau­
ważyć, jeś li jest ona stosowana 
rac jona ln ie . W  przeciwnym  razie 
można tylko sobie zaszkodzić. 
P rz y  braniu kąp ie li rzecznej nie 
zawadzi pam iętać o możliwości 
porażenia słonecznego, o którem 
w iele razy już się pisało. Je ś li  
chodzi o samą kąpiel, to należy 
przestrzegać pewnych z.asad, o 
których wkrótkości powitamy.

N ie  należy się w ięc kąpać za­
raz po spożyciu posiłku, a w ięc 
nie wcześniej jak  w  2 —  ?> godzi­
ny do obiedzie Przed zanużeniem 
s;ę do wody należy najprzód zw il­
żyć tw arz  i głowę, klatkevpiersio- 
wą, pachy, kończyny. W ów czas 
dopiero można skakać do wody. 
P ie rw sza  kąpiel nie powinna 
trw ać  dłużej, jak  parę m inut. N a ­
stępne mogą trw ać dłużej.

W  woazie nie należy pozosta­
w ać bez ruchu. Zasadniczo każ­
dy kąpiący- się w  rzece powinien 
umieć p ływ ać: pozwala mu to na 
leżycie wykorzwstać dobrodziej­
stwo kąp ie li i chroni przed nie-

Z e g a r e k  z  w ę g l a
In w a lid a  wojenny, Borussak. 

zam ieszkały w  Heidelbergu, z za­
wodu mechanik, wy konał zega­
rek którego wszystkie części 
składowe są z w-ęgla Zegarek 
funkcjonu je  precyzyjn ie  i bez u- 
szkodzeń tak. jakgdyby by l wy- 
konany z metalu. .Osobliwość,ta 
budzi zrozumiale zainteresow a­
nie śród fachowców i laików, 
którzy podziw iają benedyktyn 
ska pracę inwalidy

bezpieczeństwem utonięcia.
N ależy baczną uwagę zw racać 

na uczucie ziębnięcia. W  kąpieli 
nie pow inniśm y odczuwać dre­
szczy. Je ś l i  tylko w strząśnie nami 
zimny dreszcz, powinniśm y na­
tychm iast w y jść  z wody i  dążyć 
do rozgrzania się. A  osiągnąć to

możemy przez bieganie, g im na­
stykę szwedzką i, co na jw ażn :ej- 
sze, głębokie oddychanie, stoso­
wane do czasu, aż poczujemy 
przyjem ne ciepło.

Je ś li chodzi o ziębniecie w ką ­
pieli, to specja lną uwagę należy 
zwracać u dzieci. Dziecko często

wtedy dopiero samo wola, że zlę 
bnie, k iedy już  jes t całkiem  sine 
Osoba starsza, która jes t z dziec­
kiem, w inna dopilnować by malec 
zbyt dlugc nie p luskał się w  wo­
dzie, a wówczas można łatw o za­
pobiec przeziębieniu.

D r  A . R.

W s k u t e k  n a d m i e r n y c h  k ą p i e l i  s ł o n e c z n y c h

Niezwykła choroba skóry
„ F o t o g r a f j e  r o ś l i n  o d b i i e  n a  o p a l o n e j  s k ó r z e

Korzystan ie  z kąp ie li słonecz 
nych przybrało obecnie charakter 
masowy. Dobroczynny wpływ- słoń 
ca na ustrój norm alny zdrowy 
znany jes t teraz nietylko leka­
rzom, a is również szerokim sfe­
rom społeczeństwa. Jednakże 
dzięki temu, że bardzo w ie le  osób, 
,dąc za popędem ogólnym, bezkry­
tycznie ustosunkowuje się do te­
go bądźcobądż nieobojętnego 
zabiegu, jak im  jest kąpiel słonecz­
na, coraz częściej daje się s tw ie r­
dzić szkodliwe działanie promie­
ni słonecznych na organizm y 
slabsze ale specjaln ie w rażliwe. 
Często zaś ponoszą sami „kąpielo- 
wieze“  dzięki niedostatecznej 
przezorności i niepraw idłowem u 
stosowaniu kąpieli.

W raż liw ość  na prom ienie’ sło­
neczne jest indyw idua ln ie  różna. 
U n iektórych o—>b istn ie je  spę- 
c ia lna  nadczulość skóry na św ia ­
tło słoneczne, którą zaliczamy do 
rzędu an a filak s ji (uczulenia"! na-j 
wet pod wpływem  krótkiego na-, 
św ietlun ia palącem i prom ieniam i 
słońca —  u osób takich powsta-j 
ję w ypi ysk na skórze, albo po 
krzywka. Takie  osoby absolirtłife 
nie powinny używać kąp :eli słone-1 
eznych i powinny się zadow olić, 
jedynie, również bardzo zdrowe-j 
mi, kąpielam i powietrznem i w 
m iejscach słabo zacienianych 
drzewami.

Ciekawe cierp ien ie opisn1 w rz 
1926 Oppenheim. które było spo­
strzeżone u osób. które >ię obsu-

ezają po kąpielf, leżąc na słońcu 
w traw ie . Stw ierdzano w  takich 
wypadkach nieraz zaczerw ienie­
nie skóry, na którem tworzą się 
pęcherzyki, przyczem powstają  
na skórze zaczerwienionej jakby 
odbitki ro ś lin ,,—  łodyg i liśc i —  
przylegających do skóry. Otóż, 
takie schorzenie skóry nie jest 
bynajm niej w yw ołane roślinam i, 
jak  np. oparzenie pokrzywą, lecz 
przez prom ienie słoneczne i przez 
substancję na św iatło  słoneczne 
Substancją  uczulającą w  tym  w y ­
padku jes t ch lo ro fil w  roślinach 
-ielonych zawarte.

W  ostatnich czasach dzienniki 
u nas . zagranicą coraz częściej 
notują wypadki porażenia słone­
cznego. Z czynników sp rzy ja ją ­
cych porażeniu wym ienić należy 
zmeezenie, posiłek obfity, w ypicie  
dużej dawki alkoholu, brak okry­
cia g łow y i karku jednem słowem 
wszystko ro, co zwiększa prze­

krw ien ie  mózgu i podnosi c iśn ie ­
nie. wewnntrzczaszkowe.

Gorący, upalny dzień odzna­
cza jący się dusznem powietrzem 
jest czasem, w  którym  porażenia 
tą najczęstsze. Porażenie w ystę ­
puje nagle Porażony pada i tra ­
ci przytomność. Tw arz  wówczas 
ma kolor czerwony. Czasem zja- 
v ia ją  się drgawki.

Jeż e li natychm iastowa pomoc 
nie u ra tu je  chorego, następuję 
śpiączka, a potem śmierć. Przy 
czvną śm ierci w  takim  wypadku 
iest silne przekrw ienie i w ybro ­
czyny krw aw e w mózgu i oponach 
mózgowych

Zanim  w ystąp i porażenie, za­
grożony osobnik odczuwa palenie 
i suebosć skóry, wzmożone p ra ­
gnienie i potrzebo częstego odda­
w ania moczu. Poza tem ogólny 
stan charakteryzuje  się znuże­
niem i osłabieniem  ogólnem.

Dr. A . R.

40-lecie wynslęiifinia kinematografu
Z ł o t y  m e d a l  d l a  L u d w i k a  L u m i ć r e

Houglas FsirOanks w y n r r s y o n y
z  k a s y n a  g r y  w  M o n t e  C a r l o

Douglas Fa iib a n k s  J r .  i Lau ra  
la  P lan te , baw iąc na R ivierze, 
w stąp ili w Monte Carlo do kasy­
na. Tu Doug chcąc spróbować 
szczęścia przysiad! się do ru le t­
ki.

W  tej ch w ili podszedł jednak 
do niego inspektor kasyna i o- 
znajm ił aktorow i ż,e regu lam in

A n t o n i  Marczyńska

kas\ na n ic pozwala mu na branie 
udziału w  grze.

Zakaz ten opiera się na przepi 
sie. k tóry mówi, że osoby p racu ją  
ce zawodowo na terytorjum  ks. 
Monaco nie mogą grać w  kasy­
nie. Fa irbanks zaś i L a u ra  la 
P lan te  istotnie kręcą film  na tle 
Lazurowego W ybrzeża
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N a ratuszu paryskim  odbyła 
sic uroczystość w ręczenia w ie l­
kiego Zlofego M edalu m iasta P a ­
ryża znakomitemu uczonemu 
Ludw ikow i Lum iere, w ynalazcy 
kinem atografu. Obecni byli na 
tej uroczystości liczni akademicy 
oraz przedstaw icie le w ładz, sfer 
literackich i artystyczny ch sto li­
cy F ra n c ji.

Znam ienne przem ówienie w y ­
g łosił Georges Contenot, prezes 
parysk ie j R ady  M ie jsk ie j, poclkre 
śla jąc  w ie lk ie  zasługi Lun iió rYa . 
którego im ię zabłyśnie ©£• 'm e  
wc wszystkich kra jach  cjzr/fl: o 
wanych. w  czasie obchodów r o- 
kazji czterdziestolecia istn ien ia 
ki-npmatografji. Rów nież >Belgj:i 
złożyła hołd wielkiem u uczonemu

K a t a l o g  z b i o r ó w  a m e r y k a ń s k i e g o  m i l i o n e r a

Najdroższym katalogiem na świecie
W  Londyn ie  wyszedł z druku 

katalog dzieł sztuki sporządzony 
pod k ierow nictw em  znanego este 
ty  i h istoryka sztuki dr. W illiam - 
sona. K a ta lo g  ten jest unikatem  
w  swoim rodzaju. Z aw ie ra  on 
spis i opis, zbiorów areym iljone- 
ra  am erykańskiego, bankiera .1. 
P. M organ 'a.

Ka ta log  ukazał się tylko w  JO

egzemplarzach, ale koszty druku 
wynoszą aż 650.000 franków Jes t 
to w ięc najdroższy katalog na 
św iecie. Tak wysokie koszty ka ­
talogu pow sta ły stań, iż w szyst­
kie reprodukcje dzieł sztuki sa 
w łasnoręcznem i akw are lam i zna­
kom itych artystów , którym  M o r­
gan pou ierzył wykonanie kopij.

K o b i e t a  z  c n a r a k t e r e m
i

—  N ie  zdarzyło mi się jeszcze 
spotkać w  życiu „kob iety z cha­
rak te rem " —  ża lił mi się kiedyś 
m łody aktor Je r z y  K . — i te w szy­
stkie panie które znam, to ow­
szem, niektóre są m ile, inne 
znów ładne, ale cóż, są to prze­
ważnie isto ty o psychice p e rli­
czek czy indyczek, poprostu barw  
ne roztrzepotane ptaki. N iem a 
w śród nich te j której szukam —  
kobiety —  człow ieka z którym by 
można przejść razem przez życie-

To m ówiąc uta len tow any ten 
człowiek zagłębiał ponure spoj­
rzenie w  kieliszku, jakgdyby tam 
gdzieś na dnie m ajaczy ł obraz 
tej wym arzonej.

Po pewnym czasie u jrzałem  go 
w k aw ia rn i w tow arzystw ie  p ięk­
nej blondynki. B y ł radosny i pa­
trzy ł w  nią jak  w tęczę.

—  Dobrze, że cię spotykam —  
zawołał —  chodź przedstaw ię cię 
czaru jące j istocie. Pozwól K a ro l­
em to mój p rzy jacie l Ado lf, A  to 
jes t ta o której dawno m arzyłem  
— „kobieta z charakterem '* kobie 
Ła-człow iek.

L'siadłem  i rozmowa zeszła na 
tory teatralne.

—  Okropne czasy —  m ówiła 
pu lchna b londynka— kocham teatr 
ubóstwiam ale cóż, dziś noziom 
w idow isk jes t tak niski, że po- 
prostu chce się płakać Czy w i­
dział pan Jerzego w nowej ro li?—  
spyta ła  zw róciwszy się do mnie. 
i nie czekając na odpowiedź mó­
w iła  dalej. — bardzo nieodpowie­
dnia dla niego ro la  uważam że 
Je rz y  hardziej nadaje się do ro li 
am anta albo ta opera, panie ja  
tak kocham poważną muzykę a 
tymczasem w teatrze W ie lk im  wy­
staw ia ją  lekką starą operetkę.

W  ten sposób m niej w ięcej mó­
w iła  młoda dama, rozwodząc sic 
dtugo nad upadkiem sztuki tea 
tra i nej.

W  ciągu dwóch tygodni w idy - 
wałem ich razem i temat obniżki 
poziomu teatralnego nie schodzi! 
fO.l z ust.

Później w yjechałem  na dłużej 
z W arszaw y, a gdy w róciłem  spot 
kalem w  k aw ia rn i puchną blon­
dynę w  tow arzystw ie  jakiegoś ;n 
nego gentlem ana. 1 śm iechnęła 
sie do mnie smutno i przyw oła ła  
skinń>n>>m głowy.

—  M a pan czas? —  spytała i

L E K S Y
nie czekając na m oją odpowiedź 
m ów iła dalej —  proszę n iech pan 
posiedzi z nam i chw ilę , dawno z 
panem nie rozmaw-iałam

—  O statn i raz z Je rzym , w t*
dy

—  A ch  tal: to dawne czas* —  
przerw ała  —  Je rz y  poróżmił się ze 
m ną i un ika mnie od dłuższego 
czasu, obecnie tow arzyszy mi pan 
Balerońsk i, znany w  sferach  ku­
pieckich.

—  W iem , wiem, w ęd lin y
—  Okropne czasy —  m ó w iL  

plchna blondyna.— Szalenie mnu 
in teresu je  przem ysł w ęd lin iarsk i 
ale. cóż poziom wym agań dzisiej-

I szej k lien te li jest tak nisk i, że du- 
j prawdy p łakać się chce.
I —  W ła śn ie  radziłam  panu Bale- 
reńskiem u, żeby zainteresow ał się 
apara tu rą  do odkwaszania szm al­
cu, zeby się w z ią ł do przem ysłu 

; bekonowego, eksportu kiszek do 
N iem iec (n a  struny skrzypcowe) 
ale poco to wszystko, k iedy na- 
s/.ej publiczności w- dziedzinie wę 
d lin iarstw a , w ystarcza to, co
jest...

—  Czy byia  pani w  Narodo­
wym na „S ta rem  W in ie " ?  —  spy 
tałem

—  Och nie, nie mam czasti. J e ­
steśmy z panem Ba lerońsk im  tak 
zajęci oboje, że nie stać nas na 
żadne przyjem ności, już  r.ie pa- 
Biiętam . kiedy ostatn i raz byłam  
w teatrze, zresztą przyznam się 
panu że w idow iska m nie trochę 
nużą.

Po m iesiącu spotkałem ją  z o fi­
cerem. M ó w iła  dużo o paradach, 
nowych m undurach galowych, mo 
toryzacji a rm ji, szarżach, garnizo 
nach i m anewrach, które odbyła 
z nim wspólnie.

Po dwóch m iesiącach w id yw a ­
łem ją  w towarzystw ie kuśnierza 
M artw ił ją  k iepsk' zwierzostan 
w  naszych * lasach trudności 
związano z hodowlą . zwierząt, fu ­
terkowych.

Później spotylł*i«»w» w  io v * . 
rzystw ie  fortancerza, zwierzyła 
mf się, źe ma zam iar napisać du­
żą rozprawę o tańcu.

—  N iech pani tego me robi, tc 
me cfia pani zajęcie —  odrodzi­
łem je j szczerze. —  Je s t  pani ko­
bietą z charakterem  i powinna 
pani napisać coś poważniejszego

Spo jrza ła  na mnie dużemi błę- 
kitnem i oczami.

—  Cóżby pan ra d z ił?— spytała.
—  W  pani w arunkach  radz ił­

bym pani napisać encyklopedję.
i J u r

Ze m s ta  H indusa
P o w i e ś ć  e g z o t y c z n e

—  Żeby taką hołotę wpuszczać do porządnego lo k a lu !
—  W idocznie lokal przestał być porządnym i pora go zm ienić!
—  < złowiek przychodzi w smokingu, a takie indyw iuum ... 

skanda l!
—  Gdzie m aitre  d hotel, proszę go zawołać do mnie.
A ci dwaj, nie przeczuwając, jak ie  chm urj gromadzą się nad 

i*m i, gawędzili sobie m ilo o dawnych, dohrych czasach.
—- Te czasy nic w rócą już nigdy, —  w estchnął Rober!.
—  W rócą , w rócą i to niebawem, w ojna m m i się skończyć w 

Bvaju.
—  W  m a ju ? Sądzisz, że N iem cy złam ią nas tak prędko?
—  Czy złam ią, czy nie złamią, w yciągną rękę do zgody, bo zro 

Zumieli już napewno, że dzisiejsza w ojna zawsze musi skończyć 
się klęską obydwóch w o ju jących  stron. By um knąć ostatecznego 
wyczerpania, zaproponują rozejm zaraz po ukończeniu tej o fen­
sywy, poczem nastanie błogosław iony pokój na zasadzie status 
quo ante, który przetrw a to stulecie.

—  Oby tak b y io !
—  Będzie, Robercie. Bo lesna nauka, jaką  ludzkość otrzym ała 

teraz nie pójdzie w  las i nastanie szczęśliwa era pokojowego 
współżycia wszystkich narodów, era, jak  mówią pacyfiśc i, b ra te r­
stwa ludów. Że to nie jest mrzonką, n iechaj św iadczy korzystny 
zwrot, jak i niedawno nastąpił w ustosunkowaniu się rządu tw oje j 
o jczyzny do nas. H indusów. Przed w ojną naszem marzeniem by] 
samorząd

—  Podobno macie dostać ten wasz upragniony Home I J j l e
—  Znacznie w ięcej mamy dostać, p rzyjacie lu  i to dzięki szla- 

cbetnośi/i twoich rodaków, którzy w  swoich w spaniałom yślnych

obietnicach poszli daleko poza nasze dawne żądania. Montagu, 
w ice - król Chelrm-dorf, a naw et sam L lo yd  George dał nam w y ­
raźnie do zrozumienia, że zupełna niezaw isłość In d y j jest kwestją 
najbliższych m iesięcy po zawarciu  pokoju. Och, Robercie, jakże 
powinieneś być dumnym, że jesteś członkiem tak szlachetnego 
n a ro d u ! ——

—  Obawiam  się... —  zaczął Robert, lecz u rw a ł na tychm iast; 
nie chcia ł psuć radosnego nastro ju  Prakaszow i wypowiedzeniem 
sw eje j op in ji o w artości obietnic takiego lisa  i krętacza, jak L loyd

: George... —  A  to co ?
To pytanie Sk ierow ał do kelnera, k tóry dyskretnie „pod rzuc ił" 

na stół św istek papieru.
—  Rachunek, panie kapitanie.
—  Rachunek? J a  bynajm niej nie prosiłem  o
—  Pan  kap itan przed ch w ilą  w ykonał taki ruch palcam i, jak  

przy liczeniu pieniędzy, w ięc myślałem...
—  Zabawne nieporozumienie. No, ale skoro pan już  zrobił ra ­

chunek, to zapłacę.
Zap łaci! i siedzieli dalej, ku bezsilnej rozpaczy kelnerów, któ- 

Irz y  m urowanie liczy li na swój n a iw n y  tr ick  z rachunkiem . Po 
'c h w il i w ydelegowane piccolo zapytał Roberta z g łupia fran t, o 
której godzinie zwolni ten stolik, gdyż ktoś-tam zam ówił go te- 

■ lefonicznie.
—  Są przecież na sali jeszcze inne stolik, niezajęte.
—  Tak. panie kapitan ie, ale nasz gość siada zawsze w  tej loży.
—  A  dzisiaj nie będzie tu siedział, rozumiesz?... N iesłychane! 

Coś podobnego zdarza mi się po raz pierwszy.— rzekł do Prakasza.
—  Zdaje mi się, że zbyt głośno krzyknąłeś na tego c-hlopca, —  

' odparł H indus z uśmiechem, —  cała sala patrzy nas ze zgorsze­
niem.

Vr pięć m inut później Robert dowiedział się, jak ie  by ły  p raw ­
dziwe powody tego zgorszenia. M a itre  d‘hotel „uśw indom .!" go w  
najbardziej delikatnej form ie i z tysiąezncm i przeprosinam i, ale 
to nie złagodziło gniewu Roberta, nader skorego do aw an tu r po 

I każdej libacji,

—  Ten strój d rażn i? —  powtórzył fortissim o. —  Kogo d ra ż n i? ! 
Proszę mi wskazać tego błazna, durnia, którego...

—  Ależ, panie kapitanie...
—  Proszę m i m .skazać, powiedziałem !
Zerw a ł się i w yzyw ającym  wzrokiem omiótł ca łą  salę, którą 

od kilkunastu sekund zaległa groDowa cisza.
—  Proszę państwa, —  zawołał, —  oświadczono mi w łaśn ie, że. 

kogoś na sali oburzyło to, ż mi j przyjacie l wszedł tu ta j w  takim  
stroju Żądam, aby ten jegomość w ystąp i! i powtórzył mi lo do 
oczu!

—  Robercie, zostaw, chodźmy stąd..
—  Pojdziem y, ale w p ie rw  za łatw ię  porachunki z tym kabo­

tynem !
Na sali rozległy się pomruki, sykania, w reszcie okrzyki prote- 

-tu. M a itre  d‘hot,el w idząc, i i  n ic n ic wskóra z tym w staw ionym  
Anglik iem , pobiegł do budki telefonicznej, b y  wezwać patro l o f i­
cerską.

—  Pan ie  i panowie, —  ryczał Robert, —  ten oto mój p rzy ja ­
ciel oca lił mi życie na fro n c ie ! G dy mój samolot spadł między za­
sieki okopów, on...

O p isu jąc bohaterskie w yczyny Prakasza, każde zdanie koń­
czył uderzeniem pięścią w  stół, aż dźwięczało szkło. S łuchano gc 
spokojnie, dopóki jak iś  dowcipniś nie zaczął przedrzeźniać jego 
anglosaskiej w ym ow y: Fran cu z i nazbyt lub ią  się śmia-k by mogli 
pom inąć taką okazję. Ten  śmiech w y trą c ił RoDerta z równow agi 
do reszty, w yw o ła ł żądzę odwetu ja k  najbardzie j brutalnego. Z za- 
ciśniętem i p ięściam i i z m iną zapaśnika, k tó ry  ma roznoczać decy­
du jącą rundę na ringu bokserskim, w yruszy ł w- stronę pobliskiego 
stołu, gdzie siedziało sześciu mężczyzn, najw lęcej rozbawionych 
jego tw ardą  francuszczyzną. A le  służba czuwała. M u r  kelnerów  
w yrósł przed rozsierdzonym oficerem , a równocześnie b lady m aitre 
d‘hotel półgłosem w ym ien ia ł mu nazwiska owych sześciu panów, 
sadzać, że to ostudzi jego bojowy zapał.

(D . c. n ).

R E D A K C J A :  W a r s z a w a ,  N o w y  Ś w i a t  2 2 .  T e l e f o n y  0 .6 6 .9 9  ( s e k r e L a r j a t ,  d o d a t k - w y  r e d , n a c z e l n y ) ;  6  6 6 .6 2  
( d z i  j -  p o l i t y c z  e k o n o m i c z n y )  6 .3 6  K  ( d z i a ł  m i e j s k i  i l i t e t . - a r t . ) ;  6 .6 6 .5 :!  ( t m ę d z y r m a s t o w y ) .  S e k r e ­
t a r z  r e u a k ć j i  n r z y j m u j e  i n t e r e s a n t ó w  c c .u z - .c -r .n ie  z  w y j ą t k i e m  n i e d z i e l  i  ś w i ą t  w g o d z .  1-— 13. 

A D M I N I S T R A C J A :  W a r s z a w a  Z g o c a  1 .  T e l e f o n y ;  A d m i n i s t r a c j a  i Z - a ą t f  6 9 1  0 4  P r e n u m e r a t a  6 9 1 - 6 6 . 
W y d z i a ł  o g ł o s z e ń  6 9 1 - 5 6 .  S k r z y ń ) , p o c z t o w a  7 4 5 .  A d r e s  t e l e g r a f  c z n -  —  A B C  W  a r s z a w a  K o n t o

PRZED N I t W 1 CLELST\V 4 Kalisz. A leja Józefiny U ,  tel. 209; Piotrków Tt-hurrlsk.. Nowackiego 9, tel. 59;
W Pcbw ek Cvp;nnka 26. tel. 136. . ■ i • i -

P R g \  JIM  KRAT  A : -wie, scowa (z -slnoszcniem do domu) i zam.tjscowa zł 2.oG miesięcznie; wraz z dziełami
Sienkiewicza zł. 3.30 miesięcznie.

_ _ _ _ _  * ł  _  _  , . / • _  i ?  m i e j s c e  w y s o k o ś c i  1  m i l i m e t r a  p r z e z  s z < - - f v * o ś ć  J e d n  : J  a z p a l -
. S  ■ C I I  •  t y  ( n a  w s z y s t k i c h  s t r o n  a d i  p< 6  s z p a l t ) :  n a  1 - ^ j  a  t r o n i e  —  1  s i .  

w t e k ś c i e  ( w ś r ó d  a r t y k u ł ó w )  —  7 0  g r . ,  w  r e k l a m a c h  ( w ś r ó d  o g ł o s z e ń )  —  5 0  g r . ,  n a  o s t a t ’  l e j  i t r o :  l i e  -  
60 gr. N o t a t k i  r e k l a m o w e  -  1  a l .  K o m u n i k a t y  ( s p e c j a l n e )  —  1 . 5 0  z t . .  lekasakie -  3 0  g i  N e u i - o i o g j a  p o  
3 0  gr. D r o b m  p o  20 g r .  u  wyrat duże l i t e r y  w ogłoszę: a c h  „ d r ó ż  y c h "  l i c z y  s i ę  z a  o d d z i e l n *  w y r a z y ,  
i  t ł u s t y  druk —  podwójnie. N o t a t k  reklamowe o z n a c z a  s i ę  c y f r ę  ( N . ) ,  a  komunikaty s p e c j a l n e  c y t r ą

(Kom .).  Za terminy druitu ogłoszeń Admmistracja nie odpowiada.
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